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Ce gfeień n ie s ie ?
Z chwilą, gdy dzisiejszy numer Gońca 

opuszcza prasę, odbył się dopiero pierw­
szy, przedpołudniowy akt wyborów do 
Rady miejskiej. Pozostaje zatem całe popo­
łudnie do pracy — i korzystamy z tego, 
aby z ostatnim jeszcze apelem zwrócić się 
do naszych Czytelników.

Apel to dostatecznie znany: Kreślić bez 
litości nazwiska H a n k i e w i c z ,  B u ­
b e r ,  H u d e c  i B r e i t e r .  Dwaj pierw­
si _ _ to ludzie szkodliwi, a obu ostatnim 
ani się ręki podawać nie powinno, a nie 
dopiero zaszczycać ich zaufaniem obywa- 
telskiem i powoływać na stanowiska, do 
których najlepsi tylko i najbardziej zasłu­
żeni prawo mają.

Jeszcze raz powtarzamy, że obecne 
wybory są ohydą i skandalem, są miniatu- 
rowem, lokalnem wydaniem najsmutniej­
szych dziejów naszego narodu, gdy ambi- 
cya, zawiść, pycha i prywata popychała 
niesforne i chciwe władzy i dostojeństw je­
dnostki i stronnictwa do łączenia się z Tur­
kami, Tatarami i kozactwem. Za nic było 
wtedy dobro Rzeczypospolitej, jak i dziś 
za nic dobro miasta, a osobiste względy 
rozstrzygały o losach i o przyszłości całego 
narodu, im było wszystko rzucone na pastwę.

Co się wtedy działo, to powtarza się 
dzisiaj — z okazyi wyborów do Rady 
miejskiej. Ludzie, którzy lata całe wygła­
szali tyrady na temat uczciwości społecznej, 
nagle łączą się z bandytami, ponieważ 
obłazi ich strach, że kto inny a nie oni 
mógłby zdobyć mandat radziecki.

Takich sojuszników, którzy wrogami 
naszymi będąc, pragną się wysunąć na 
czoło społeczeństwa, należy tępić na listach 
wyborczych 1
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~wów zawrzał ruchem wyborczym. 
Odezwy, listy, łopaty — agitacya na całej 
linii. Komitetów bez liku. Każdy — w Boga 
wierzy, każdy obiecuje złote góry wybor­
com. — Zobaczymy. W chwili, kiedy nu­
mer wychodzi na miasto, wybory w peł­
nym toku. Czas jeszcze ma każdy, namy­
śleć się i nie oddawać głosu na kandyda­
tów antynarodowych, bo jak to ustawicznie 
głosimy, oddawanie mandatów do ciał 
parlamentarnych żywiołom wrogim nasze­
mu narodowi jest zbrodnią przeciw Ojczy­
źnie. ' '

I wierząc, że nigdy nie jest zapóźno, 
ponawiamy nasz apel: głosujcie na najgo­
dniejszych na ludzi wypróbowanego cha­
rakteru, czystych, uczciwych — gorąco mi­
łujących Polskę i kochane to miasto, które 
dzisiaj jest źrenicą Jej oka.

Pisma przebąkiwują ustawicznie
o zwołaniu Sejmów w najbliższych tygodniach.

Wobec zapowiedzianego już zwołania 
Rady państwa niemożna przypuszczać, aby 
-Sejm galicyjski miał więcej czasu do obrad 
nad parę dni zaledwie. Takie jednak zwo­
ływanie Sejmu na dni kilka jest nonsen­
sem, wobec ogromu spraw, jakie się na 
porządek dzienny cisną. Ba, ale rząd ma 
swoje interesy, które stawia na pierwszym 
planie i nie troszczy się o to, czy czas 
dany Sejmom wystarczy dla danego kraju 
czy nie. Tak być jednak nie powinno. Ga- 
licya jest największym krajem koronnym 
w Austryi i rząd musi się z nią liczyć. — 
Jeźli potrzebny jest dłuższy czas dla sesyi 
sejmowej, to niech rząd sesyę Rady pań­
stwa ukróci. Stanowisko Galicyi w hierar­
chii państwa musi coś znaczyć, a przy­
pomnieć to rządowi powinno przede- 
wszystkiem

nowo zorganizow a.iirK oło polskie.
Zdaje nam się, że nie jest to wcale 

trudnem, jeśli tak silna organizacya parla-
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SĘDZIA.
OPOWIADANIE KRYMINALNE.

Starzec spoczywał na kanapie, przed 
którą na stole stało jeszcze nakrycie do 
herbaty. Naprzeciw niego siedziała w nuczka; 
w młodocianych jej rysach malowało się 
szlachetne i łagodne serce.

Czytała dziadkowi opowiadanie z księgi 
podań; głosem czystym i dźwięcznym wy­
rzekła właśnie następujące słow a:

„Lecz, żeby stracony nie został jak po­
spolity zbrodniarz, nie powinni byli ani 
kat...u... —  W tem zapukano do drzwi.

— Proszę — wyrzekł spokojnym gło­
sem pan zamku, który uwiadomiony o przy­
byciu urzędników sądowych, z początku 
zaniepokoił się, ale wkrótce odzyskał da­
wną swą krew zimną i niewzruszoną od­
wagę. — Zatrzymaj się na chwilę Teodoro, 
później przeczytasz mi ciąg dalszy.

Prezes sądu i burgrabia weszli do 
pokoju.

— Spełniłem rozkaz Twój panie, 
i pan prezes sądu był łaskaw przyjść ze 
mną — rzekł burgrabia.

Siadaj pan — rzekł starzec, wska­
zując prezesowi krzesło, a zwróciwszy 
wzrok na wnuczkę powiedział:

— Czytaj dalej Teodoro.
„Lecz, żeby stracony nie został jak po­

spolity zbrodniarz, nie powinni byli ani kat, 
ani jego słudzy dotknąć go; on poszedł 
dobrowofnie aż za miasto, a rada miejska 
i wielka liczba ludzi szła za nim, ubolewa­
jąc nad jego losem. Dozwolono mu udać 
się na cmentarz, gdzie został stracony".

- Zaledwie umilkł dźwięczny głos mło 
dej dziewicy, starzec poruszył się na ka­
napie, a zwracając się do prezesa sądu 
rzekł:

— Pan jesteś prezesem sądu ?
— Tak panie.
— Czy i na moje dobra rozciąga się 

pańska w ładza?
— Tak jest!
— I na mój zamek?
— Także.
— Za każdem pytaniem, głos dumnego 

szlachcica staw ał się bardziej wyniosłym.
— Przybyłeś pan do zamku dla speł­

nienia obowiązków sęoziego?
— Tak panie.
— Sędziego cywilnego, czy kryminal­

nego?
Prezes sądu zamyślił się na chwilę, 

poczem rzekł otwarcie.
— Jestem obecnie tutaj jako sędzia 

kryminalny.
— Czy mogę być zawiadomiony o 

zbrodni, która pana tu sprow adza?
— Panie!
— Ach! Rozumiem, obowiązki urzędu 

zabraniają panu, udzielić mi żądanej wia­
domości.

— Tak je s t
— W takim razie, powiedz mi pan 

nazwisko przestępcy.
Nie było odpowiedzi.
— Sądzę — mówił dalej dziedzic zam­

ku, że jeżeli przestępca należy do liczby 
mych oficyalistów, a może i do mojej ro­
dziny, w takim razie mam wszelkie prawo 
żądać, abym uwiadomiony został o tem, 
jak sąd zamierza postąpić względem niego.

Prezes sądu nie odpowiedział wprost 
na uczynione mu zapytanie, lecz rzekł:

Masz pan syna?
— Ach 1 Występek dotyczy mego syna, 

rzekł starzec spokojnym głosem.

rnentarna, jak Koło polskie stanowczo 
o należne prawa dla kraju się upomni.

W Wiedniu odbyła się onegdaj kon- 
ferencya w sprawie

założenia ruskiego uniw ersytetu W8 
Lwowie.

Obecni byli bar. Beck, obaj ministro­
wie polscy prezes Koła polskiego, namie­
stnik i przywódcy ruskich klubów. Nie 
ulega wątpliwości, że posłowie ukraińscy 
nie wniosą już daleko idącej rezolucyi
w sprawie utrakwizacyi uniwersytetu lwow­
skiego, lecz zgodzą się na rezolucyę do­
magającą się jedynie założenia osobnego 
uniwersytetu ruskiego. Gdzie ten uniwer­
sytet ma stanąć, niewiadomo. Obiega po­
głoska, że w  Lublanie. Druga znowu po­
głoska, że w Stanisławowie. Ani przeciw 
jednemu ani drugiemu nic nie mamy.
Przeciwnie cieszymy się szczerze, że Ru­
sini będą mieli swój własny uniwersytet, 
gdzie będą mogli oddać się poważnym 
studyom i następnie pracy nad dobrem 
swego narodu.

Wyrażamy również zadowolenie z te­
go, że Rusini nie zamierzają stawiać bu­
dynku uniwersyteckiego we Lwowie. Lwów, 
to miasto drogie. Nie posiada zresztą ani 
jednej biblioteki publicznej ruskiej, ani, co 
najgłówniejsza ruskiej ludności. Cieszy nas 
to, powtarzamy, że Rusini zrezygnowali 
z niefortunnych postulatów i obecnie będą 
mieli zupełną wolność do osiągnięcia bez­
sprzecznie dla nich ogromni e pożądanego 
celu, jakim jest uniwersytet ruski.

Na Węgrzech zanosi się
na poważne przeobrażenia.

W najbliższych dniach udaje się Koszut 
do króla na posłuchanie, na którem ma 
złożyć deklaracyę, że stronnictwo nieza­
wisłości występuje z tak zwanej koalicyi, 
a zamierza objąć rządy na własną rękę 
to jest utworzyć gabinet wyłącznie skła­
dający się z członków stronnictwa nieza­
wisłości. W zamian zato ma minister Ko-

Syn pański ma na imię Waldemar?
— Waldemar von Bergen, dumnie od­

powiedział starzec.
— Niedawno powrócił on do domu 

po kilkoletniej podróży?
— Od dwóch miesięcy.
— Czy miałeś pan wiadomość, gdzie 

przepędził ostatnie miesiące przed powro­
tem ?

— Syn mój nie daje, i nie potrzebuje 
dawać zawiadomienia, gdzie chce czas 
przepędzać.

— Czy nie pisał panu ze Szwajcaryi ?
— Panie! — wyrzekł dziedzic zamku 

głosem, w którym przebijała się duma 
i gniew —• pan chcesz mnie badać?

— Nie, ale mam spełnić święty obo­
wiązek względem pana. Przybyłem tutaj 
z powodu strasznej zbrodni, której sprawcę 
ścigam. Dotychczas sąd ma tylko jego ślad, 
lecz dziś wszelkie wątpliwości usunięte 
zostaną. Ponieważ pan zawiadomiony zo­
stałeś o mojem przybyciu do zamku, uwa­
żam więc za obowiązek przygotować go 
do tego, co stać się może. Ciężka niedola 
ma dotknąć człowieka honoru, czcigodnego 
starca, powinien więc być poprzednio za­
wiadomiony.

— Dziękuję panu, rzekł stary szlachcic 
z mniejszą dumą w głosie, gdyż słowa 
prezesa sądu, wypowiedziane z zapałem 
i godnością, wzruszyły go do głębi serca. — 
Czy mogę wiedzieć, jaki występek miał 
miejsce?

— M orderstwo!
Starzec wzdrygnął się, ale w tej samej 

chwili spokojność wróciła na jego zgrzy­
białe lica.

— Panie prezesie, spytał, czy nie 
mógłbyś wybadać mego syna w mojej 
obecności?

— Odpowiadać będę zato przed rzą­
dem, lecz uczynię to dla pana.
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szut przyrzec królowi ustępstw o w dwóch 
najważniejszych wspólnych spraw ach obu 
połów  monarchii, to jest w spraw ie w spól­
nego banku i podwyższenia gaż oficer­
skich.

M ocarstw a europejskie uznały projekt 
angielski

w spraw ie macedońskiej
za niemożliwy do przeprow adzenia z tego 
pow odu, że dom aga się gwarancyi m o­
carstw  dla nietykalności Turcyi. Oczywi­
ście państw a europejskie na taki projekt 
zgodzić się nie mogły. Okoliczność ta daje 
bardzo wiele do myślenia i zapew ne dla 
sułtana nie będzie pocieszającą.

Rewolucya na Haiti
już ukończona. Stany Zjednoczone uznały 
wypadek w ym ordow ania spiskow ców  za 
rzecz wew nętrznej natury i niepozw oliły 
mieszać się do niej obcym m ocarstwom . 
A szkoda. M ożeby były co skorzystały — 
Niemcy.

Konferencje dyrektorów szkół średnich.
Na dzień 23. i 24. bm. rozpisała Rada 

szkolna konferencyę szkół średnich, prze­
mysłowych, handlow ych i zaw odow ych. 
Zebranych pow itał w iceprezydent dr. Dem­
bowski zaznaczając, iż obrady zw ołano dla 
zastanow ienia się i pow zięcia nader w a­
żnych uchw ał w  spraw ie rewizyi przepisów  
dyscyplinarnych dla uczniów, ustalenia i za­
bezpieczenia karności j rozw ażenia środków  
nad wytworzeniem  przyjsźniejszego pożycia 
między nauczycielami i uczniami polskich 
i ruskich gimnazyów.

Następnie w ygłosił referat o reformie 
egzaminu dojrzałości, dyr. T. Sołtysik, za­
trzymując się nad niektórymi, niejasnymi 
paragrafami ustawy, konstatując natom iast 
z chwilą w prow adzenia jej, p r z e w a g ę  
p r z y  m a t u r z e  d o j r z a ł o ś c i  n a d

Starzec zw rócił się do swej wnuczki.
— Idź do sw ego pokoju, T eodoro  — 

wyrzekł łagodnie.
P odn iosła  się blada i drżąca, z przy­

czyny okropnej rozmowy, której była św iad­
kiem, podeszła  do dziadka i podając mu 
rękę:

— D obra noc, dziaduniu — w ym ówi­
ła  cichutko.

Starzec poca łow ał ją w  czoło i pow ie­
dział :

— D obra noc, moje drogie dziecię.
Łzy puściły się strumieniem z ócz

dziewicy, gdy w ychodziła z pokoju.
Starzec pow stał z kanapy, co mu z tru­

dnością przyszło, prezes chciał mu d opo- 
módz, ale odm ówił.

— Dziękuję panu — wyrzekł głosem  
dumnym.

— Stanął w  pośrodku pokoju w ypro­
stow any i wspaniały, tylko zmarszczki jego 
oblicza i zapadłe oczy znam ionow ały star­
ca. Poszedł do s to łu ; zadzw onił, służący 
zjawił się natychmiast.

— Idź i przygotuj w szystko w  szarym 
salonie, — rzekł do służącego, który sk ło ­
niwszy się, w yszedł, nie wym ówiwszy 
słow a.

W pokoju znajdow ała się stara szafa, 
kunsztow nie rzeźbiona. Starzec otw orzył 
ją i wyjął jakiś przedm iot, który schow ał 
tak prędko w sw ą kieszeń, że prezes sądu 
niedostrzegł, potem  zbliżył się do stołu, 
na którym jeszcze leżała księga podań, 
wziął ją, zagiął jedną stronicę i o tw artą 
trzymał w ręku.

— Proszę pana — rzekł do prezesa 
spokojnie, bądź pan łaskaw  mi tow arzy­
szyć.

Na korytarzu sta ł stary sługa, trzyma­
jąc w  rękach dwie w oskow e św iec e ; szedł

w i e d z ą “. W  dyskusyi zapow iedziano po­
jawienie się wkrótce odpow iedniej w  tej
mierze wyczerpującej dyskusyi.

W dalszym ciągu nastąpił referat dyr. 
F. Bostla „O czytelniach i kółkach nauk. 
m łodzieży". Po  zaznaczeniu doniosłości 
towarzyskiej, naukowej i sam o w ychow aw ­
czej młodych towarzystw , pow zięto rezó- 
lu cy ę :

„Konferencya dyrektorów  uznaje n ie­
wątpliwy pożytek czytelń i kółek nauko­
wych dla młodzieży szkół średnich i wy­
raża przekonanie, że grona nauczycielskie 
użyczą zarów no istniejącym, jak i pow stać 
mającym sw ego gorliw ego i ofiarnego p o ­
parcia, jak dotychczas, przyczem inicyaty- 
wę w  zakładaniu czytelń i kółek należy 
pozostaw ić młodzieży."

t e a t r a l n y ^
Artysta w spółczesny zna jeden tylko 

respek t: przed publicznością. M łody aktor, 
często dziesięć razy lepiej ubrany, niż jego 
dyrektor, widzi w  tym dyrektorze tylko 
w roga i ciemięzcę. W raz ze św iadom ością 
swej osobistej w artości, w zrasta w  nim 
pogarda dla tych, którzy za tę w artość 
płacą w brzęczącej monecie. System gwiazd 
teatralnych zadał cios śmiertelny dyscypli­
nie teatralnej. Jeżeli aktor należy do jako 
tako „w ybitnych", żąda on w praw dzie 
ostrzejszej dyscypliny, niż sam dyrektor, 
ale przy pierw szej lepszej sposobności 
zadrw i z niej sam bez namysłu.

Poziom  w ykształcenia aktorskiego jest 
w czasach obecnych wyższy, niż dawniej, 
ale w  tym samym stopniu w zrosła także 
nerw ow ość aktorów . Cała gra polega dziś 
przecież więcej na nerwach, niż na praw dzi- 
wem uczuciu. Zapał, idealizm są rządkiem 
zjawiskiem. M iejsce ich zajęły m ądra spe- 
kulacya i doskonała znajom ość paragrafów  
ustaw y teatralnaj. Każdy aktor natychm iast 
po podpisaniu kontraktu, rozpoczyna walkę

on przed sw oim  panem i prezesem  sądu, 
jak gdyby chciał ośw iecać im drogę, cho­
ciaż wszystkie przejścia jaśniały światłem . 
Nareszcie otw orzył boczne drzwi, znajdu­
jące się na końcu długiego korytarza, któ­
re prow adziły do pokoju błyszczącego 
św iatłem . W pew nem  oddaleniu, z poza 
drugich drzwi bocznych, słychać było 
w rzaw ę pom ięszanych g łosów  i brzęk szkla­
nek. Starzec zatrzym ał się na chwilę, jakby 
dla odpoczynku, poczem  — prędko w szedł 
z prezesem  do pokoju.

Komnata, o jakiej m owa, była okrągłą 
i wielką, obicia jej były szare, w szystkie 
meble w  niej się znajdujące były rów nież 
obite taką materyą. P ośrodku w isiał srebr­
ny żyrandol, w którym paliły się świece 
w oskow e. W szystko w skazyw ało zbytek 
i ogrom ne bogactw o pana zamku. Stary 
dziedzic, zm ęczony wzruszeniem, usiad ł na 
kanapie, księgę podań położył na stole a 
prezesa sądu poruszeniem  ręki poprosił, 
aby usiad ł na krześle.

— Mój syn niech tu zaraz przyjdzie, 
rzekł do kam erdynera, a zw róciw szy się do 
prezesa sądu, m ówił dalej:

— Jesteś panie prezesie tutaj jedynym 
panem. Zadzw oń, a bunjrabia zamkowy 
przyjdzie natychm iast; wydaj mu pan s to ­
sow ne rozkazy, lecz jeżeli prosić mogę, ze 
względu na mój wiek, aby to  nie było 
w mojej obecności.

Po paru minutach usłyszano kroki na 
korytarzu. Prezes sądu  w yszedł z pokoju, 
aby rozm ów ić się z burgrabią zamkowym; 
w krótce jednak pow rócił.

Dziedetc zataku i prezes sądu nie 
przem ówili więcej do siebie ani słow a. Se­
kretarz sądu w szed ł do pokoju, gdyż do 
czynności, która rozpocząć się miała, był 
on niezbędnie potrzebnym . U siadł milcząc 
obok sw ego Przełożonego.

na paragrafy. Nadużycia dyrektorów  nazy­
w ają się „podłością", nadużycia artystów 
„nerw ow ością".

Aktor jest z natury oponentem . Jest 
zaw sze niezadow olony i zawsze niedoce­
niony. Gdy próby rozpoczynają się o go­
dzinie 12-tej, rezonuje, że powinny zaczy­
nać się już o godzinie 10-tej. Gdy się za­
czynają o godzinie 10-tej wymyśla, że nie 
może się w yspać. Gdy sztukę w ystaw iają 
po niewielu próbach, syczy: „Ładna gospo­
darka!" Gdy odbyw a się dużo prób, m ędr­
kuje, że sztuka jest „przepróbow ana". Gdy 
mu dadzą rolę Franciszka M oora, żali się, 
że nie gra K arola; gdy mu dadzą Karola, 
wzdycha do Franciszka. Gdy mu co w ie­
czór grać każą, mówi o wyzyskiwaniu ta­
lentu ; a gdy w  nowej sztuce roli nie otrzy­
mał, wymyśla, że „mu nic nie dają do gra­
nia". Gdy na afiszu drukują go tłustemi 
literami, dow odzi, że teatr bez niego mu­
siałby zbankru tow ać; gdy go drukują tak, 
jak innych aktorów , skarży się, że go nie 
cenią. I tak dalej. Aktor nienawidzi w szel­
kiej dyscypliny.

Ale — dow odzi w  końcu O lga W ohl- 
brtick — pomimo całej tej nerw ow ości, 
braku subordynacyi aktorskiej i wiecznego 
niezadowolenia, m ożna sobie jako tako ra­
dzić w teatrze, jeżeli na czele stoi natura 
artystyczna, budząca szacunek w aktorach. 
W yczuwają oni doskonale, kto napraw dę 
należy do sztuki, a kto jest zwykłym, tej 
sztuki handlarzem. Liczą się więcej z re­
żyserem, niż z dyrektorem, tak, jak śp ie­
wacy więcej się oglądają na kapelm istrza, 
niż na dyrektora. I dlatego musi jednak re­
żyser być prawdziwym  artystą, bo jeżeli 
nim nie jest, jeżeli jest figurą gruboskórną, 
niedbałą, śmieszną, lub nieudolną, o subor­
dynacyi mowy być nie może. W szelkie 
przepisy pozostaną m artw ą literą.

Ale mirno znaczenia reżysera-artysty — 
tak się kończy artykuł — jedynym pra­
wdziwym przełożonym  dla aktora, jest 
tylko publiczność. _

VII.
Morderca.

W  rycerskiej, wielkiej sali zamku Freien- 
stein odbyw ała się w esoła zabaw a. M łody 
pan zamku w rócił w łaśnie z polow ania 
wraz z przyjaciółmi swymi, a ędy  zaczęło 
się ściemniać wszyscy jego goście zasiedli 
około suto zastaw ionego stołu, pijąc i 
śpiew ając. Sufit tej sali ozdobiony był m a­
lowidłam i, których przedm iot wzięto z Pi­
sm a św iętego. Wielkie okna miały m alowi­
dła na szkle, przedstaw iające rozmaite sce­
ny z w ojen krzyżowych, w  których przod­
kowie starego dziedzica przyjmowali udział. 
Ściany okryte były obrazam i antenatów  ro­
dziny Bergen. S tó ł długi i szeroki stał 
w pośrodku sali.

Puhary krążyły na około, brzęczały 
czary i kielichy kryształow e. Dowcipy i 
śmiechy ciągle słyszeć się daw ały ; opo­
w iadano rozm aite przygody z kobietami, 
końmi i psam i; wreszcie śpiewki nastały.

Jeden z uczestników  biesiady zaśpie­
w a ł:

M iłostki to udział młodzieży.
Cały św iat do niej należy.
Starcy zaś żyją na ziemi,
%  hulać z babam i staremi.

— Brawo. M iłość i zabaw a istnieją 
tylko dla młodzieży, odezw ało  się całe 
grono biesiadujących.

— I szczęście, dodał jeden z n ich; 
lecz pytam się w as, gdzie jest najwięcej 
miłości i najwięcej szczęścia. Czy na wsi, 
czy w m ieście? W kraju w łasnym , czy za 
g ran icą?

— W wielkich miastach, wykrzyknęło 
kilku.

— 3 a !  ja w olę ciche życie na wsi.
(C. d. n.)
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G a  naszych Czytelników!
Redakcya Gońca Polskiego zestawiła 

poniżej listę tych kandydatów do Rady 
miejskiej, którzy tak sposobem myślenia 
jak i dotychczasową działalnością swoją 
najbardziej zasługują na zaufanie wyborców, 
i prosimy, aby Czytelnicy nasi listę poniższą 
wycięli i na nią głosowali.

L ista  ,.G ońca P o lsk ieg o ”
Na S la t.

1. D’Abancourt Karol, radca sądowy.
2. Abrysowski Julian, kupiec.
3. Bal Stanisław, dyrektor To w. ub.
4. Bardasz Ferdynand, kupiec.
5. Beiser Jakób, właściciel apteki.
6. Bernacki Bronisław, zecer.
7. Bieniecki Aleksander, właściciel 

cukierni.
8. Bilwin Stanisław, starszy radca 

skarbowy.
9. Chajes Wiktor, bankier.

10. Ks. Chęciński Jan, proboszcz.
11. Dr. Chlamtacz Marceli, prof. uniw.
12. Chołodecki Józef, dyr. poczt.
13. Dzieślewski Roman, prof, polit.
14. Dr. Dziwiński Placyd, prof, polit.
15. Getritz Aleksander, introligator.
16. Dr. Gląbiński Stanisław, profesor 

uniwersytetu.
17. Hawranek Edward, kupiec.
18. Dr. Hojnacki W ładysław, lekarz.
19. Dr. Horowitz Marcin, dyrektor 

rafinery i.
20. Ihnatowicz Jan, przemysłowiec.
21. Jaworski Kornel, dyrektor szkoły.
22. Dr. Kulikowski Wiktor, adwokat.
23. Lewicki Aleksander, kupiec.
24. Lewicki Bolesław, dyr. asekur.
25. Dr. Liptay Maksymilian, adwokat.
26. Dr. Lisiewicz Aleksander, adwo­

ka t
27. Markiewicz Stanisław, kupiec.
28. Merunowicz Teofil, sekretarz Rady 

pow.
29. Ohly Ferdynand, sekr. Izby ręko­

dzielniczej.
30. Olszewski Józef, dyr. Ligi prze­

mysłowej.
31. Dr. Obmiński Stanisław, adwokat.
32. Osada Michał, st. radca skarb.
33. Paszkudzki Mieczysław, emer. ko­

misarz.
34. Piórkiewicz Józef, dyr. szkoły wy­

działowej.
35. Platowski Stanisław, krawiec.
36. Riedl Edmund, przemysłowiec.
37. Dr. Rucker Jan, przemysłowiec.
38. Dr. Rutowski Tadeusz, wiceprez. 

Lwowa.
39. Schleyen Artur, budowniczy.
40. Schneider Adam, radca sąd.
41. Stachiewicz W ładysław, kupiec.
42. Dr. Starzewski Józef, dyr. szpitala.
43. Dr. Stahl Leonard, radca prokur, 

skarbu.
44. Terenkoczy W ładysław, dyrektor

banku.
45. Thom Maksymilian, przemysłowiec.
46. Toepfer Michał, właściciel restau- 

racyi.
47. Tokarski Stanisław, redaktor Goń­

ca Polskiego.
48. Wenzel Karol, majster szewski.
49. Witosławski Teofil, notaryusz.
50. Wixei Jakób, właść. realności.

Na 3 lata.
1. Dąbrowski Wojciech, redaktor,
2. Ks. Moszoro Jakób, kanonik.
3. Dr. Piasecki Eugeniusz, lekarz.
4. Richtman Karol, inżynier.
5. Wallek Alojzy, naczelnik Towa­

rzystwa kredytowego.
6. Wolliscb Zygmunt, kupiec.

EC POLSKI z piątku dnia 27. marca

Karyerowicz.
Od grona bardzo poważnych obywa­

teli II. dzielnicy otrzymujemy wiadomość, 
która wstrętem i oburzeniem musi napełnić 
każdego, kto bodaj łut uczciwości i cha­
rakteru posiada.

W dzielnicy tej ekskandydat do Rady 
państwa, p. Maresz, stworzył komitet wy­
borczy, którego został prezesem. Gdy 
w piątek 20-go marca komitet ten zebrał 
się w szkole Konarskiego, aby uchwalić 
listę kandydatów do Rady miejskiej, p. Ma­
resz wywołał kilku członków tegoż komi­
tetu na poufną pogawędkę do pobliskiej 
restauracyi Kozłowskiego, i tam radził 
przyjąć na listę Breitera, ponieważ inaczej 
lista niebędzie miała powodzenia. Gdy nie­
którzy zauważyli, że chyba nikt niebędzie 
miał odwagi głosować za wpisaniem Brei­
tera na listę II. dzielnicy, podał p. Maresz 
myśl głosowania tajnie t. j. kartkami, aby 
nikt odium takiego kroku na siebie nie- 
ś ciągał.

W niedzielę odbyło się rzeczywiście 
drugie posiedzenie, na którem podniesiono 
kandydaturę Breitera, i którą w  drugiem 
głosowaniu większością jednego głosu 
uchwalono.

P. Maresz na posiedzenie nieprzybył, 
wymawiając się słabością. Sam się osta­
tecznie przeraził świństwa, jakiego narobił.

Tymczasem uczciwie myślący człon­
kowie komitetu po powzięciu tej haniebnej 
uchwały (której byli przeciwni, ale zostali 
przegłosowani) postanowili p. Maresza 
poprostu z komitetu wyrzucić. P. Maresz 
przeczuwając sromotny los, jaki go czeka, 
sam zgłosił swe wystąpienie, i n ad esa ł 
nam we wtorek komunikat, który zamie­
ściliśmy, a w którym p. Maresz powiada 
że złożył przewodnictwo, „gdyż uchwały 
tego komitetu zostały przez jednostki nad­
użyte dla celów i korzyści osobistych, nie- 
mających nic wspólnego z dobrem miasta".

W ten sposób starał się ubiedz p. 
Maresch kompromitacyę i afront, jakie go 
czekały za jego marne i samolubne... sym- 
patye do Breitera! Dziś prawda wyszła 
na jaw. Nie ustąpił z komitetu dlatego, że 
inni Breitera na listę wprowadzili, tylko 
został wyrzucony zato, że on Breitera tam 
wprowadził.

A całe to marne intryganctwo — aby 
lista lepiej szła, aby p. Maresch miał tern 
większe szanse złapania mandatu.

I tak postępuje ten sam Maresch — 
o którego wybór do parlamentu całe spo­
łeczeństwo w maju zeszłego roku z takim 
zapałem i poświęceniem się walczyło 1

Gdyby i splunąć nawet, to jeszcze jest 
to za słabem potępieniem podobnego po­
stępowania.

Kandydatur; redaktora „Gońca"
p. Stanisława Tokarskiego, em. inspektora 
szkolnego, raz jeszcze polecamy naszym 
czytelnikom. Red. Tokarski kandyduje 
nie dla osobistej ambicyi, ale w chęci słu­
żenia miastu swem doświadczeniem i zdro­
wą myślą, o które dotychczas tak truduo 
było w Radzie miejskiej. Rok przeszło pra­
cując w Gońcu dał się poznać jako gorący 
patiyota i obrońca naszych praw narodo­
wych. Kandydować do Rady niechciał, ale 
grono osób, co najbliżej Gońca stojących 
skłoniło go do tego, upatrując w tem ko­
rzyść dla miasta.

Prosimy zatem Czytelników naszych 
o poparcie tej kandydatury, która jest im 
chyba sympatyczną, skoro tyle sympatyi 
okazują pismu naszemu. Ktokolwiek idzie 
głosować, niech skreśli z listy wyborczej 
mniej znanego mu kandydata, a wpisze na 
to miejsce nazwisko

Stanisław Tokarski, redaktor.

 ___________________ Nr. 350,

Z krainy białego cara.
(Jak się pojedynkowali bohaterowie portar- 
turscy ? — Policmajster spólnikiem zbro­
dniarzy. — Śniegi na SyberyL — Dlaczego 

Tołstoj zachorował).

Proces portarturski obok epilogu są­
dowego miał jeszcze drugi, honorowo- 
pojedynkowy. Oto generał Fok uczuł się 
obrażonym rewelacyami gen. Smirnowa, 
które ten poczynił w swoim czasie w 
dzienniku angielskim Standart, zarzucając 
w nich Fokowi rozmaite niezgodne z po­
wołaniem i honorem żołnierza czyny. Gen. 
Fok wstrzymał się z honorowem załatwie­
niem tej sprawy aż do ukończenia pro­
cesu i natychmiast po wyroku zwrócił się 
do gen. Smirnowa z żądaniem satysfakcyi. 
Za pozwoleniem wyższej władzy wojsko­
wej odbył się też między oboma tymi 
generałami pojedynek na pistolety 18-go 
bm. na warunkach bardzo ostrych. Z odle­
głości 20 kroków przeciwnicy mieli strze­
lać do siebie z pistoletów gwintowanych 
aż do pierwszej rany. .

Przy czwartej wymianie strzałów gen. 
Smirnow odniósł ranę w prawe biodro 
w okolicy pachwiny. Lekarze uznali ranę 
za ciężką, ale nie za śmiertelną. Charakte­
rystycznym jest fakt, że przy pojedynku 
było obecnych kilka pań, a fotograf wy­
konał zdjęcie mierzących do siebie kawa­
lerów, którzy okazali się więcej odważny­
mi, niż dobrymi strzelcami.

*

W tych dniach przed sądem rozegra 
się sprawa bardzo sensacyjna, kompromi­
tująca w najwyższym stopniu policyę war­
szawska. Na ławie oskarżonych zasiądzie 
jedna z grubszych figur policyi warszaw­
skiej, były naczelnik, wydziału śledczego 
Weismann. Jako agent policyjny wykazał 
takie zdolności, że pomimo jego żydow­
skiego pochodzenia, władze rosyjskie po­
wołały go na stanowisko naczelnika tajnej 
policyi.

' Był on prawą ręką policmajstra Nol- 
kena, a jak urzędował, wymownie świad­
czą dane aktu oskarżenia. W ypuszczał on 
z więzienia pospolitych opryszków i zło­
dziei i sprawy ich na własną ręką „uma­
rzał", o ile mu się za to suto opłacano. 
W ten sposób uwolnił pewnego żyda, 
który skradł 40.000 rubli, podzieliwszy się 
z nim naturalnie łupem. Nie gardził ró­
wnież i mniejszymi dochodami, brał ła­
pówki gdzie się dało, przyczem wystar­
czało kilkaset rubli, aby zostały cofnięte 
nie tylko rozporządzenia policmajstra (np.
0 zamknięciu podejrzanych szynków i do­
mów rozpusty), ale nawet rozkazy generał- 
gubernatora o administracyjnych aresztach
1 zesłaniach.

Proces ujawni z pewnością jeszcze 
więcej sensacyjnych szczegółów działal­
ności p. Weismana. Wątpliwą jest tylko 
rzeczą, czy sąd dopuści do odsłonięcia 
w całej pełni rzeczy najbardziej ciekawej 
i sensacyjnej, bo zakulisowej strony ro­
syjskich rządów, przy których mogą posia­
dać tak wielki wpływ różni Weismanowie.

*

Jak donoszą Mosk. Wied. na Syberyi, 
nawet w jej prowincyach południowych, 
spadły w ciągu tej zimy tak olbrzymie 
śniegi, iż włościanie koloniści, nie mogąc 
dać sobie rady z temi zaspami, porobili 
dla komunikacyi ze sobą tunele pod śnie­
giem. Przy przejeździe przez wieś syberyj­
ską nie widać teraz wcale chat, tylko dym, 
wydobywający się z kominów. Aby dostać 
się do chaty, trzeba z równej powierzchni 
zejść na dół po dziesięciu, lub dwunastu 
schodach, wyrąbanych w śniegu.
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O chorobie Lwa Tołstoja i przyczy­
nach jej podają dzienniki petersburskie 
następujące szczegóły:

Tołstoj od szeregu lat odbywa co- 
dzień dłuższe przechadzki bez względu 
na pogodę. W ostatnich czasach nie za­
niechał on tego zwyczaju, mimo, że po­
wietrze było okropne: zamiecie i mróz na 
przemian z odwilżą. Niezrażony tern uparty 
starzec, odbywał jednak swoje przechadzki 
i podczas jednej z nich zabłądził i zro­
biwszy kilkanaście wiorst drogi wśród 
zasp śnieżnych, wichru i mrozu, wrócił 
do domu, cały pokryty pancerzem lodu. 
Nazajutrz rodzina i domownicy byli prze­
konani, źe nauczony wczorajszem, wyrze­
knie się Tołstoj swojej przechadzki, ale 
uparty starzec zauważył tylko w oznaczo­
nej godzinie, źe chodzić pieszo jest isto­
tnie niemożliwem i, pojechał konno. W 
odległości 4 wiorst od domu Tołstoj 
ustępując z drogi jakimś saniom wpadł 
z koniem do śniegu tak głęboko, że ko­
niowi widać było tylko głowę. Tołstoj 
zamiast przesiąść się na owe sanie i wró­
cić do domu, zaczął wyciągać konia, 
a namęczywszy się koło niego bezskute­
cznie przeszło godzinę, poszedł do wsi, 
zabrał chłopów i wrócił z nimi do konia, 
aby go wydobyć ze śnieżnej topieli.

Wszystkich tych wysiłków nie wytrzy­
mał już nad podziw krzepki organizm 
starca. Nabawił się on influency i naza­
jutrz leżał już bez przytomności. Wskutek 
upartego trzymania się dyety jarskiej i od­
żywiania się trudno strawnemi potrawami, 
Tołstoj ma bardzo osłabiony przewód 
pokarmowy, a szczególniej kiszki, co 
objawia się u niego dużą skłonnością do 
anemii. Przy influency anemia ta zaostrzy­
ła się tak gwałtownie, że Tołstoj stracił 
przytomność i zaczął bredzić. Zawezwani 
z Moskwy lekarze uznali też tę anemię za 
najniebezpieczniejszą w całej chorobie. 
Obecnie jednak okazało się, że anemia 
nie wzmaga się, wobec czego bezpośre­
dnie niebezpieczeństwo życiu Tołstoja nie 
grozi.

KRONISCA,
Kalendarzyk:
We środę rzym.-kat. N. M. P. — gr.- 

kat. Fteofana.
We czwartek rzym.-kat. Emanuela — 

gr.-kat. Nykyfora.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy-

rekcyą Ludwika Hellera):
We środę popołudniu „Szkoła" — 

wieczorem „Złoto Renu".
We czwartek „Mefistofeles".
W piątek „Poskromienie złośnicy".
W sobotę popołudniu „Hamlet" — 

wieczorem „Mefistofeles".
W niedzielę popołudniu „Panna Żo- 

żetta" — wieczorem „Pajace".
W poniedziałek „Budowniczy Solness"
We wtorek „Lohengrinn".
We środę „Mąż idealny".
Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­

nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

IWIEJSOOWil.
Od wydawnictwa. Oświadczamy niniej- 

szem, źe p. Feliks Thumen z dniem 8-go 
marca wystąpił z administracyi naszego 
pisma i złożył dzierżawę inseratów tegoż, 
tak, że go z Gońcem Polskim  absolutnie 
żadne stosunki nadal niełączą, i wszelkie

wpłaty, dokonane na rzecz Gońca do rąk 
p. Thumena lub jego zastępców, uważamy 
za nieważne.

Sokół-Macierz urządza w niedzielę 29-go 
b. m. „Wieczór Aprilisowy" z nadzwyczaj 
wesołym i urozmaiconym programem.

Po zaproszenia zgłaszać się należy do 
kancelaryi Sokoła-Macierzy.

Z Filharmonii. Leopold Demuth, kame­
ralny i nadworny śpiewak opery wiedeńskiej, 
najsłynniejszy baryton doby obecnej, przyjeż­
dża do Lwowa na jeden jedyny, wielki kon­
cert, który odbędzie ze współudziałem prof. 
Teodora Pollaka w poniedziałek dnia 6-go 
kwietnia b. r. w sali Filharmonii. Bilety już 
sprzedaje kasa.

Letnie ekspedycye złodziejskie na stry­
chy poczynają już co dnia się powtarzać. 
Protokóły policyjne notują codzień po kilka 
kradzieży strychowych, nieraz wprost ze 
wspaniałym wynikiem. Ludziska urządzają 
sobie na strychu magazyn często koszto­
wnych nawet rzeczy, których pilnuje potem 
nieobecny nigdy w domu dozorca i opieka 
Boża. Wczorajsze kradzieże strychowe przy­
niosły szkody na paręset koron.

Nowe składnice. Dyrekcya poczt ogła­
sza, że z dniem 1-go kwietnia otwarte zo­
staną składnice pocztowe w Ciemierzycach 
(p. Przemyślany) i Przyszowej (p. Lima­
nowa).

Z nowości wydawniczych. „ M a p a  
z d o b y c z y  p r u s k i e j  K o m i s y i  ko-  
lo n i z a c y j  n e j “, opracował znany wielko­
polski publicysta p. Zygmunt Słupski. Wy­
konana w kilku kolorach i z wielką dokła­
dnością mapa, przedstawia bardzo smutny 
obraz kurczenia się naszej świętej ziemi. 
Miejscowości zdobyte przez pruską Komisyę 
kolonizacyjną i zgermanizowane, podane są 
na mapie w polskim języku. Oprócz tego na 
mapie uwidoczniono właścicieli Polaków, 
którzy za judaszowe srebrniki ziemię wro­
gom oddali. Cenna ze wszech miar praca 
ma niesłychanie doniosłą wartość dla każ­
dego Polaka, którego obchodzą losy własnej 
ziemi. Dla autora przynosi ona prawdziwy 
zaszczyt. sen.

Robotnicy kolejowi na zebraniu w lo­
kalu „Samopomocy" we wtorek 24-go 
b. m. uchwalili w najbliższych dniach 
kwietnia zwołać zgromadzenie robotników 
kolejowych w nowym lokalu przy ulicy 
Polnej I. 14 w celu zaprotestowania prze­
ciwko narzucaniu się byłego k r y m i n a ­
l i s t y  K a c z a n o w s k i e g o  i jemu po­
dobnych indywiduów na opiekunów kole­
jarzy. Przewodniczył zebraniu p. Krajew­
ski i sekretarz Bożanowski. W dyskusyi 
zabierali głos pp. Twaróg, Krzysztofo wicz 
i inni.

Po zamknięciu dyskusyi udali się obe­
cni gremialnie na zgromadzenie przedwy­
borcze do Rady miejskiej, odbywające się 
w sali Towarzystwa pedagogicznego.

Otrzymujemy następujące pismo z proś­
bą o umieszczenie: Nauczycielstwo lwow­
skie oburzone oszczerczemi notatkami 
umieszczonemi we Wieku i Kuryerze 
w ostatniej chwili rozlepiło na murach 
miasta afisze następującej treśc i: „W y- 
b o r c y 1 Oszczercze notatki pomieszczone 
we Wieku i Kuryerze na szkodę kandydata 
ogółu nauczycielstwa lwowskiego K o r n e ­
l a  J a w o r s k i e g o  oddajemy c. k. Pro- 
kuratoryi państwa.

Za komitet ogółu nauczycielstwa lwow­
skiego :

Jan Ligąza, Si. Wiśniewski, 
zast. przewodniczącego. sekretarz. 
Władysław Mięsowicz, Jan Bayger, Edward 

Szajowski.

Taryfy kolejowe. Ministerstwo kolejo­
we urządza obecnie istną „rzeź" ulg tary­
fowych, uzyskanych dawniej z truciem dla 
niektórych gałęzi galicyjskiego przemysłu 
ze względu na ich ciężkie położenie.

I tak postanowiło ministerstwo znieść 
z końcem marca br. zniżki dotychczasowe 
dla przesyłek zapałek z galicyjskich fa­
bryk- .

Usilnym zabiegom „Centralnego Zwią­
zku galicyjskiego przemysłu fabrycznego", 
popartym przez Koło Polskie i inne czyn­
niki, udało się obecnie uzyskać przedłuże­
nie tych zniżek na razie do 3 0 .czerwca br.

Pijacka halucynacya Breitera. Gęba są­
siada dużo wygada — powiada przysłowie, 
a „poseł" Breiter ku swemu utrapieniu jest 
naszym sąsiadem, i często, gdy pijany wraca 
do domu, nazywa Gońca „jedną szubienicą", 
na której obaj redaktorowie, co rychlej wi­
sieć powinni.

Niema widoków, aby to marzenie po­
selskie się spełniło, ale Breiter pokrzepia się 
w tych ciężkich dla siebie warunkach bodaj 
pijacką halucynacyą, i gdy nad ranem z za- 
tumanioną od różnych orgii głową wraca do 
domu, spogląda tęsknie ku Podwalu, czy 
przypadkiem jego halucynacya nie stała się 
rzeczywistością. A jako płonną jest jego tę­
sknota, to niech próbuje przynajmniej pocie­
szyć się ternem z owego snu wykombinowa- 
nem, które brzmi: 37, 43, 54. (Szubienica i 
wiek obu redaktorów).

Nasz reporter pisze:
Jestem ogromnie wdzięczen rozmaitym 

komitetom wyborczym za to, że oddają wy­
borcom, a więc i mnie, drukowane już listy 
wyborcze. Ileż to musieliby ludzie zużyć atra­
mentu! A dzięki właśnie tym listom, wybory 
idą jak z płatka. Tak mówią hyeny, których 
naliczyłem 1800, a które zasiliły już „czarną 
giełdę" kilkunastoma tysiącami. Strach, co 
się przy tych wyborach nie dzieje! Na wła­
sne oczy ' widziałem kilku nieboszczyków, 
których wskrzeszono z łyczakowskiego cmen­
tarza i nawet fiakrów po nich nie posłano. 
Dygotali biedacy kóSćiutrupiemi szczękami od 
zimna, ale głosować musieli. Jeden nawet 
biedaczysko głosował na Breitera 1 Bardzo mi 
go żal, bo wyrwał się jak Filip z konopi i 
przeforsuje Breitera — jednogłośnie. Na pół- 
umarły a na pół żywy, był były radny Mo­
krzycki, którego „Strzelnica" całkiem między 
umarłych zaliczyła. 1 słuszna spotkała go ka­
ra. Iluż to bykom odebrał on życie, ile cieląt 
na tamten świat wyprawił morderczą ręką! 
Głupstwo to wszystko wobec faktu, że wy­
brano kilka hyen do komisyi skrutacyjnej. 
Możemy teraz spać spokojnie, wybory będą 
całkiem czyste.

Ekscelencya Zmora-Fiskus z racyi oneg- 
dajszej mojej ody na jego cześć, przysłał mi 
telegraficzne pozdrowienie i zaprosił do ko­
misyi wódczanej. Jeżeli Szan. Redakcya ko­
cha ekscelencyę tak jak ja, to zapewne udzieli 
mi urlopu. A jak nie, to zaśtrajkuję tak, jak 
moi koledzy w parlamencie niemieckim, któ­
rych musi teraz sam Biilow ładnie przepraszać. 
Niema to, jak zawód dziennikarski. Niedawno 
to, jak opowiadają na mieście, pewna wyso­
ko postawiona figura zakłada nowe pismo. 
Możeby ja tam co wskórał? Podobno figura 
bardzo bogata. Ja, co prawda, bardzo boga­
tych nie lubię, dzięki Szan. Redakcyi, która 
jest taką sknerą, jakiej świat i korona nie 
widziała. A jednak, jednak ja bardzo Szan. 
Redakcyę kocham. Niech żyje Szan. Redakcya 
jako radna miejska!

Wybory do Rady gminnej. (Aq.) 25-go 
marca 1908 w sali Towarzystwa pedago­
gicznego odbyło się zgromadzenie zwołane 
przez Polski Związek mieszczański. Prze­
mawiali Fuk, Sawiński, Jurkiewicz, Ja­
błoński i Czaban, popierając kandydaturę

K - ' S i .  Woda Kotońska Hr. 4117
w yrobu Su dhoffa  i G rab ow sk iego  w e  Lw ow ie. do nabycia. Odsprzedaiącym znaczny opust
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dwóch drobnych rękodzielników'. Zaw ojski 
M, przem aw iał nadto za Janikiem, Rutow- 
skim i Soleckim oraz za sobą, jako za re­
prezentantem  niższych urzędników. Gdy 
już dość m onotonne zebranie przez pół 
się rozeszło, zjaw ił się czerwony jenerał 
Hudec, na czele kilkudziesięciu m łodocia­
nych indyw iduów  i dwa razy zabierał głos. 
Pisani teneaiisl Kazał zwalczać Strzelnicę, 
ulegnie całą — bo przez sześć lat radzie- 
ctw a przekonał się, . że i tam są ludzie 
prawi i dzielni 1 (N. B. ci, którzy go wzięli 
na sw ą listę magistracką).

Ze względu, iż urzędnicy stanowili 
w iększość obecnych, zezwalał też łaskaw ie 
głosow ać i na urzędników...

Szalbierz zapom niał, iż przed kilku 
dniami w szkole im. Mickiewicza, będąc 
w gronie samych tylko towarzyszy, obu­
rzał się na zuchw ałość tych samych urzę­
dników, iż śm ią sięgać po radziectwo, 
choć rzekom o podatków  „albo żadnych 
niepłacą, albo tylko m ałe".

Któremuź Hudecowi w ierzyć? temu 
ze szkoły M ickiewicza, czy też w czoraj­
szem u? Pocieszam y się, że ten okpisz 
już sam stracił ufność w to, aby kto wie- 
rzył jego kłam stwom , gdyż wczoraj otw ar­
cie przyznał, iż niema już nadziei, aby go 
ponow nie wybrano.

Na seło ludy durytyl...
Nasz Kraj, tygodniow e pismo ilustro­

wane, w ychodzące dotąd w e Lwowie, 
wchodzi obecnie w nowy okres rozwoju 
i staje się tygodnikiem praw dziw ie zdob­
nym, pośw ięconym  spraw om  tw órczości 
i kultury polskiej. Na czele komitetu re ­
dakcyjnego stanął Tadeusz Pawlikowski.

Nasz Kraj w ypełni dotkliwy brak pol­
skiego pism a tygodniow ego, stojącego na 
wysokim poziom ie wymagań literackich 
i artystycznych, pisma, któreby stało  się 
punktem  zbornym  najprzedniejszych przed­
stawicieli poezyi, sztuki i kultury polskiej. 
W ydawnictw o Naszego Kraju, pragnąc 
być bezpartyjnym  posterunkiem  wszelkiej 
szczerej i bujnej tw órczości, nie chce kon­
kurow ać z żadnem  innem czasopismem. 
Dążenia pism a nie będą oparto na jakimś 
jednym, z góry ustalonym szablonie p ro ­
gramowym, czy w yłączności ideowej. Chce 
ono być terenem  krzewienia się tw órczego 
czynu polskiego, ostoją różnolitych indy­
w idualności. Każdy szczery i rzeczywisty 
talent twórczy, który w skutek czy to sto ­
sunków  partyjnych, czy też atm osfery ró ­
żnych dzielnic naszej ziemi, nie zaw sze 
może znaleźć gdzieindziej dostateczne po ­
parcie i sw obodę głosu, dozna w Naszym 
Kraju życzliwej oceny i przyjęcia.

Usilnością i pracą komitetu redakcyj­
nego będzie dbać, by były to głosy krzep­
kie i tw órczo ożywcze, by praw dziw ie 
przyczyniły się do wzmożenia i rozkwitu 
praw dy, życia i kultury narodu.

Adres Redakcyi i adm inistracyi: Lwów, 
Fredry 7. (O głoszenie o warunkach pre­
numeraty znajduje się w  dziale inserato- 
wym naszego pisma).

Michał Cap, biorąc przykład w ojow ni­
czości ze sw ego czw oronogiego kuzyna, 
w ypraw ił u sw ego sąsiada Miklasza przy 
ul. Szeptyckich 41 tak potężną aw anturę, 
że sprzęty i naczynia poszły na drzazgi. 
Cap twierdzi, że rozbijał sąsiada po pi­
janemu, gdyż w chłonął w siebie niemożli­
wą m asę alkoholu, która uderzyła mu nie­
bawem  do capiego mózgu.

Niezwykły aresz tan t.W  ul. Sykstuskiej 
spotkał wczoraj policyant sam opas space­
rującego konia, który przyglądał się w y­
staw om  sklepowym  i obw ąchiw ał sk lepo­
we gabilotki. To w ydaw ało się policyan- 
towi podejrzanem , a poniew aż w  dodatku 
ów  tajemniczy pasażer udaw ał niemowę 
i niechciał podać, gdzie mieszka ani jak 
się nazywa, przeto policyant sprow adził go 
na inspekcyę, gdzie po  spisaniu  z nim 
protokółu zamknięto go w końskiej furdy- 
garni.

Korespondencye redakcyi.
P. Kajot — Stanisławów. Panie Kajot, 

to bardzo nieładnie, gdy kto kradnie 1
P. Oleś — Przemyśl, Lepiej, niech Pan 

nie dosiada swego pegaza, bo niedaleko za- 
jedzie Pan na nim. Nie umieścimy.

P. Esbet — Stanisławów. „W i d z i a ł e m 
O r ła ! . . . “ nieodpowiada już nietylko warun­
kom artystycznym — lecz jest ponadto rze­
czą wprost niezrozumiałą. Jeżeli Szan. Pan 
chciał w utworze tym przedstawić dzieje 
martyrologii Polski, to należało się do tego 
wziąć inaczej, a nie jak do wypracowania 
szkolnego. Szczerze radzimy popracować dłu­
żej, a nie silić s ię ; inaczej zawsze utwór 
będzie chybiony i nic nie wart.

ZJCRAJU.
Wystawa kart korespondencyjnych o d ­

będzie się od 1. do 20. kwietnia w  lokalu 
„nieustającej w ystaw y przem ysłu budow la­
nego" w Krakowie, ul. Straszew skiego 1. 28. 
Celem wystawy jest zaznajamianie polskiej 
publiczności z w ytw órstw em  swojskiem 
kart korespondencyjnych i przez to zw al­
czanie napływ u obcych w yrobów  tego ro ­
dzaju do kraju. — M ogą w  niej wziąć 
udział: zakłady w ytw arzające karty kore­
spondencyjne, nakładcy polscy, sw ojscy 
wytw órcy kart m alowanych i rysowanych, 
sw ojscy w ykonaw cy projektów  na karty. 
P lacow e za m 2 miejsca na cały czas wy­
staw y wynosić będzie 5 K. Innych opłat, 
w ystaw cy nie ponoszą.

W ystaw iane kartki nie będą sprzeda­
wane. Jeżeliby dostaw ca życzył sobie, by 
kartki jego były sprzedaw ane, musi dostar­
czyć ich odpow iednią ilość. Dla osoby 
sprzedającej udzieli w ystaw ca 10 procent 
prowizyi.

Przedm ioty na w ystaw ę należy nad­
syłać najdalej do 31. marca b. r. Zw rócone 
one zostaną najdalej do dnia 30. kwietnia 
1908 roku.

Wszelkich wyjaśnień udziela biuro T o ­
warzystw a „O w łasnych siłach" w  Krako­
wie, ul. S traszew skiego 1. 28.

ZE ŚWIATA.
Kwiat sprawiedliwości w Rosyi. Ufim- 

skij kraj przytacza następujący wypadek za­
szły w jednym z sądów rosyjskich:

Rzecz się odbywa w sądzie gminnym. 
Na posiedzienie zjawia się zamiast oskarżo­
nego adwokat.

— A pan tu po c o ?  — pytają się go 
sędziowie.

— Zastępuję tu włościanina Wasyla 
Antonowa.

— Ach tak — mówią sędziowie do 
pisarza:

— Iwanie Iwanowiczu, przecież wartoby 
dla przykładu dać rózgi Waśce za swywolę?

— Oćwiczyć należałoby i będzie to 
zgodnie z prawem — orzekł pisarz, poczem 
jeden sędzia zwrócił się do drugiego:

— No więc w sypać? He rózg, jak są­
dzisz, z dziesiątek?

— E, mało, można i dwa dziesiątki, 
zresztą przecież tu nie Waśkę bić się będzie.

— Niech będzie, a więc pisz, skazano 
na 20 rózg.

— Pozwólcie panowie, zaprotestował 
adwokat przecieżem, jeszcze nic nie powie­
dział. Teraz kolej na moją mowę.

Ale sędziowie nie dali mu mówić.
— Jaka tam mowa? Przecież pan wzią­

łeś pieniądze od W aśki?
— Wziąłem.
— I zgodziłeś się pan zastąpić go 

w sądzie?
— Tak.
— No to nie ma co tu gadać. Anisi- 

mycz, dawaj rózgi!
Adwokat nie zdążył się opamiętać, kie­

dy rozłożono go na ziemi i wyrok został 
wykonany.

iPVusa-
ków na kaSsSystfi kru­
ku — go dxiemi 1
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Ohydny mord na oberżyście.
Wiedeń. W Hof in Bergersau znalezio­

no zam ordow anych: żonę oberżysty W itn- 
mera i jej dziecko kilkumiesięczne. Wimme- 
row a ma roztrzaskaną czaszkę i poderżnię­
tą szyję. Dziecko, które znaleziono w  ka­
łuży krwi w  kołysce, ma rów nież po ­
derżnięte gardło . M ieszkanie splądrow ane. 
Kto popełn ił to ohydne m orderstw o, dotąd 
jest zagadką.

Zjazd monarchów.
Wenecya. Przedwczoraj przed południem 

wyjechał król włoski z pałacu w gondoli 
dworskiej, otoczony hisiorycznemi gondolami 
miasta przez Canal grande, witany owacyj­
nie, na dworzec wenecki, na spotkanie ce­
sarstwa niemieckiego. Ci przybyli o llVs» 
poczem po serdecznem przywitaniu odjecha­
no do pałacu, gdzie odbyło się w serde­
cznym nastroju śniadanie.

Morderstwo misyoriarza.
Rzym. Onegdaj w miejscowości Dyma 

w Turcyi znaleziono ks. Giustino, misyonarza 
włoskiego, w jego mieszkaniu bez życia. Na 
ciele było 8 ran od sztyletu. Głowa odrąba­
na od tułowia. Koło łóżka znaleziono wy­
strzelony rewolwer. Włoski am basador po­
czynił kroki u Porty, domagając się surowe­
go śledztwa.

Bankructwo na grandę.
Paryż. Zbankrutow ał tu bankier Ro- 

chete. Stan czynny przedsiębiorstw  jego 
wynosi 14 milionów franków, podczas 
gdy niedobory 120 milionów. Rów no­
cześnie wielką sensacyę w zbudziła w iado­
mość o ucieczce senatora Evrarda, który 
był w spółw innym  aresztow anego bankiera 
Rocbette’a. Senator Evrard uciekł, pozo­
staw iw szy milion długu.

Rozruchy antyjapońskle.
Pekin. Z pow odu w ydania Japonii 

okrętu Tatsum aru, wybuchły w południo­
wych Chinach wielkie rozruchy. Kilkuty­
sięczny tłum ludności urządził dem onstracyę, 
dom agając się usunięcia generalnego gu­
bernatora Kantonu. Ludność bojkotuje to­
wary japońskie. Kupcy japońscy wyjeżdżają 
pospiesznie z Kantonu.

Nadesłana.
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy.

Z a rubrykę tę  Redakcya nie b ierz* odpow iedzialito łel.

Os*. SC. P o d le w s k i
specyalista chorób skórnych i wenerycznych
ordynuje dla kobiet i m ężczyzn od 11—12 i od 3—5 
Lwów, ulica Akademicka 14. Telefon Nr. 1129.

IOWaMT Dr. WIXT88 (itUlSlStl
WE LWOWIE, PRZY ULICY WAŁOWEJ L. 3.

Homeapata dr. Dornfesi
ordynuje od 9 —12 i od 3 —6, pi. Akademicki 3.
Leczy w szelkie choroby też zastarzałe tylko me­
todą homeopatyczną, lekarstwami własnemi. 287

Obrońca w sprawach karnych, Radca Sędu

itflaxyvnowiez 420
m ieszka ulica K rasickich 8.
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Jak przedłużyć sobie życie?
(Podług Dr. K. Niedzielskiego.)

(Dokończenie).

Działalność zbójecka leukocytów , za­
w sze silnych, zaw sze do ataku gotowych i 
wzmagających się liczebnie, jest również 
nader poważnym  starości czynnikiem ; 
w skutek działalności tej, kości nasze i mię­
śnie zw olna ulegają zanikow i, pod  w pły­
wem jej marszczy się skóra. Na zoboję­
tnieniu też i unicestw ieniu owej n ieporzą- 
danej zupełnie energii leukocytów  opartem  
zostało przyrządzanie przez M iecznikowa 
słynnej w  swym  czasie „surow icy m ło­
dości". Istotnie, otrzym ana za pom ocą Sze­
regu szczepień surow ica antyleukocytow a 
królika, zabijała m akrojagi świnki morskiej 
i odw ro tn ie; dla ludzi wyników prakty­
cznych m etoda ow a jednak nie w ydała. 
Czy da je kiedykolwiek, wątpić należy 
wielce.

A jednak, pom im o niepow odzeń „su­
row icy" sw oistej, upragniony przez masy 
cel -  przedłużenie życia i opóźnienie 
okresu niedołęstw a fizyczno um ysłow ego 
daje się, bezw ątpienia, osiągnąć częściow o. 
Badając tryb życia starców  stuletnich, w y­
snuć możemy zawsze praw ie w niosek je- 
dnaki: życie ludzi tych — to obraz zgody 
dobrej z wymaganiami przyrody ; czynami 
ich kierow ał rozsądek. W y i ^ ow ‘ lU(̂ zie 
ci nie zachowyw ali przecie żadnych prze­
pisów  nadzw yczajnych; pracow ali broniąc 
się starannie od  zgnuśnienia, nie m arno­
wali zdrowia, nie myśleli o śmierci î  smierc 
też, wywzajemniając się, o nich nie my­
ślała. ________

W ypróbow ane przez wieki w skazów ki 
dośw iadczeń i spostrzeżeń, d ługość życia 
zabezpieczające, z pom inięciem, rzecz p ro ­
sta, w pływ ów  siły w yższej, podzielić m o­
żna na dw a rodzaje. Jedna z nich om aw ia 
hygienę duszy człow ieka. Posłuchajm y ja ­
kich rad  udziela na tem at powyższy prof. 
P atrick : „Żyj, głosi au tor ten, rozsądnie, 
a przedew szystkiem  stw órz sobie  ceł ży­
cia rozsądny ; przy sposobności nie gardź 
godziw ą zabaw ą pogodną, nie uganiaj się 
za niem ożliwą do osiągnięcia rzeczą, me 
sm uć się faktami, których zmienić n iepo­
dobna; nie m artw się i nie psuj sobie hu­
m oru drobnostkam i, nie pożądaj bogactw  
za wszelką cenę, nie uważaj siebie za punkt 
ośrodkow y świata, lecz kochaj zato Boga 
i bliźnich". Dodałbym  tu jeszcze od sieb ie: 
pracuj jak najwięcej, bezgraniczna bow iem  
zdolność i chęć do pracy jest najlepszym 
zdrow ia dowodem .

Drugi rodzaj w arunków  om ów ił w o d ­
czycie publicznym wzm iankow any już po­
wyżej dr. O ttosen. P rzepisy w zakresie hy- 
gieny nie są liczne, należałoby jednak s łu ­
chać ich ślepo, bo są oparte na niezmien­
nych praw ach przyrody. Pierwszym  z w a­
runków  owych jest św iatło  słoneczne. Lu­
dzie o czynnik ten troszczą się niewiele, 
gdy zachorują, gotow i są  płacić w ów czas 
ceny niesłychane za pobyt w różnych uzdro­
wiskach, za kuracyę światłem , którą w domu 
gdyby chcieli tylko, mogliby sobie urządzić 
za darmo, jak  opiew ają spraw ozdania le­
karzy londyńskich, nierów nom ierność wy­
padków  chorób zauważa się stale na je­
dnych i tych samych ulicach m iasta sto ­
łecznego Anglii. W dom ach słonecznych, 
ilość chorób jest, biorąc średnio, trzy razy 
mniejsza, niż w dom ach tej strony ulicy, 
dokąd prom ienie słońca zaglądają sxąpo. 
W  dalszym ciągu, do czynników dodatnicn

zaliczyć w ypada w pływ  świeżego pow ie­
trza. O bawy przed odrob iną przeciągu są 
zbyt przesadzone i kw estya przeciągów  za­
rzuconą w inna być oddaw na, jako prze­
starzała. Należy pam iętać, że przeciąg każ­
dy napędza nam do mieszkań obfitą iloso 
tlenu i że z powietrzem  jest tak, jak z w o­
dą: nie zmieniane, pozbaw ione prądu, psuje 
się. W oda też jest trzecim  z kolei niezbę­
dnym do utrzym ywania zdrow ia warunkiem, 
posiadającym  nieoszacow ane w łasności 
w zm acniające. Niestety, w ody pijamy mał‘) 
a mniej jeszcze używamy jej^ do kąpieli; 
gdy jednak uwzględni się, że mamy na 
skórze naszej do 3 m ilionów otw orów , 
zwanych poram i, że z nich przedostaje się 
na zewnątrz, biorąc na uwagę, dziennie 
1 i p ó ł funta, szkodliwej wydzieliny, zro­
zumieć łatw o, jakie masy b rudu  i bło ta  
dźwiga na sobie każdy, kto w yjątkow o 
tylko do łazienek zagląda. W ydzielina owa, 
ścieląc się na ciele w arstwam i, zatyka p o ­
ry lub też z pow rotem  w tłacza się w  te 
ostatnie, zatruw ając krew i w yw ołując 
przypadłości bez liku. Powstrzym yw anie 
się w reszcie od napojów  w yskokow ych 
jest czwartem i najsurow szem  przykaza­
niem hygieny, a grzeszy przeciwko mej 
nietylko pijak nałogow y, lecz i ten nawet, 
kto alkoholu używa um iarkow anie. „Jedna 
w ódeczka przy obiedzie nie zaw adzi", p o ­
ciesza się człek przeciętny. Owszem, bar­
dzo wadzi, bo skraca życie i przyspiesza 
okres starości!

— i i n n i r
RED A K TO Ri
STAHSSłLAW
TOKARSKI

JiTlIElil
Jatrzenka Polska keeztuje
rocznie 6 80 koron, pół­
rocznie 3-80 kor. z prze- 

pocztową. :: Adres 
! Admiałsfracyl 
esnera 7, II. p.

syłką poczta 
Redakcyl I 
Lwów, Kaus

PiLSIft H

L— I I L X U I
DWUTYGODNIK IL U S T R O W A Ć  MAUCEI R O ZR fW C E BffiLO- 
DZIEŻY POŚWIĘGOS8Y WYCHODZI WE LWOW3E ROK

iinni! in o n
jutrzenka Polska zawiera 
bogatą treśó literacką, 
zabawki naukowe, zagad­
ki, rebusy, szarady i tp .  
wszystko w formie przy­
stępnej, o treści religijnej, 
polskiej. Do każdego nu­
meru bezpłatny dodatek 
powieściowy. Ilustracye 
pierwszorzędnej wartości
Okazoise numora feszpMa.

a ■ n
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ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY LEONARDA SOLECKIEGO WE W E ,  U H  MTMEGO 2.
Poleca wyborna mieszanki kaw w najszlachetniejszych gatankach po złr. t-BO, 
2 ,2 -4 0  i 2'8Q za i kg. -  -  •  •  •  •  Wysyłka do każdej miejscowości.

n a n p o -  zA Ł O żo ar w  r o k u  i z s a - ją

Fryderyk Schubuth i Sp 
Już nadeszły

z n u k o h i t ewe Lwowie

R u m  prawdziwy bremski

ostatnie Nowości na suknie, kostyuiaj i bluzki damskie A n ł n i j i p n n  I l w i P J t f  
iTow ar doborowy! vi oftrzjmi® wyborze da N o n  H I  1P J 1 i  1 B y  U  U  W 101 J  
Ceny nadzwyczaj przjstępaa. h praw iący próbki fran ca , we Lwowie prz| aiiey halickie) L \Ł

Hartowna i detailiczna 
sprzedaż dla G alicy  i

m
oryginalne amerykańskie z 
fabryczne po 90,

„ „Aniołkiem". Ceny 
-  laoryczne w , 120, 160, 190, 230, 280 kor. 
Wszelką korespondencyę i zamówietua z ualicyi 

oo.ępcy T. Górskiego we Lwowie. Sprzedaż za go- 
Centnńna zamiana starych p ły t

G p a m o f o s i ć w T W f t
1 wyżej. Odsprzedającym odpowiedni rabat. Ws; 
proszę odsyłać wprost na ręce^naszego z a s t ę p y _________

Tadeusz Górski, Lwów, pi- Mlaryacki 8
Towarzystwo akcyjne Gramofonów. ===== Cenniki wyseła się gratis.

Spssyainy Magazyn Ronoiei
dla P aś  I P u d a  p a l t u :  Hapaiasza 
P. & Ł BiWaa * *• <•
Bielizn; aptłą, Płuaai, lurlki, 
Krawaty, Bea, Blazlti, Pa«it, Wyrahy 
ze skóry, Perfaaiarya itp. Cany nizkie. 
Tadeusz Górski we Lwo­
wie, pL Maryacki 8. 231
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m m Ł m z E M m
pa 4 halerzy od Kyrazn. 

fiSajn ia ia ias®  G G -foitzsnla 4C SaaSarzp.

i

PosiGzeohy, Skarpetki
wyrabia i podrabia Pra­
cownia P o ń c z o s z n ic z a  
Eronisł. Wiedeniowaj,
plac Bernardyński 7. 593

MLECZARNIA J. FOLTY
Lwów, Chorążczyzna 1. 5, 
p o le c a  się Wielebnemu 
Duchowieństwu ze sma­
cznym i zdrowym wiktem. 
Abonament po najniższych 
cenach. 438

Z i o l e  5 s r e b r n e
wyroby w dobrym guście 
i po najniższych cenach 
poleca Edmund Maryan 
BEER, jubiler i złotnik, 
Lwów, Akademicka 4. 343

r R O W E R Y *
n a jle p sz e  i n a jta ń sz e
nabywać można jedynie 

tylko w składzie
C ie s ie l s k ie g o ,
przy ul. Batorego 28. 451
B r o ń  m y ś l i w s k ą
wszelkich systemów, ja- 
kotcż sieczną, kupuje i 
sprzedaje, oraz przyjmuje 
do naprawy po cenach 
przystępnych pod kiero­
wnictwem upoważnionego 
f a c howe go  rusznikarza 
„Doroteum" we Lwowie, 
ulica Szajnochy. 234 c

RSssrei r e a l n o ś ć  d«
sprzedania w Jarosławiu. 
Dochód roczny 2000 kor., 
dług bankowy 3600 k®r. 
Wartość ogólna 16.000 K. 
Bliższa wiadomość ulica 
Krakowska 456 pan K. 426
RlSćjkę r a z o w ą  „Graha-
ma“, oliwę do świecenia, 
pół kg. 20 ct. poleca Szy­
mon Fried, Rynek 10. 408

S m aisc  potaniał!
tylko w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO, Lwów, ul. 
Batorego 2. 352

K aalncsńć oraz parcela 
budow l3nazaraz dosprze- 
daniaAViadomość u adwo­
kata Dra Landesa, ul. Kra­
kowska. 602

Jąkający siq!
Jąkanie się usuwa i 
natychmiast me- j 
chanicznie paten- j 
towany przyrząd 
„Pente“.Prospest 
30 halerzy. Zgło­
szenia Lwów, fach 
pocztowy 9. 610

S k l c | 9 i k  k o rz e n n y  
z powodu zmiany stosun­
ków familijnych z a r a z  
sprzedam. Wskaże trafi- 
kant Teatralna 10. 621
Poazuksijig  zajęcia do 
fabryki jako furman. Łu­
kasz Michałajku, przy ul. 
Kochanowskiego 15 A, żo­
naty. 575

2 pakoj®  z kuchnią, je­
den pokój frontowy z nyżą 
i kuchnią, ulica Hausnera 
1. 7. 622
Szasiowi reą znalazczynię 
kolczyka w ulicy Pańskiej 
dnia 17. b. m. zgubionego, 
k yraszam u p r z e j m i e  
o zwrot jego. — Nagrodę 
z podziękowaniem naj­
chętniej oddam. 623

Dr. Janda 
ul. Zielona 1. 6.

ORLE SKRZYDŁA
U  dwutygodnik artysty­

czno-literacki, zeszyt 
I. i 11. de nabycia w księ­
garniach i trafikach. 567

„KONSUMCYK” !
ul. Ruska I. 20,

Efliśś potaniał, 25 centów 
funt w Konsumcyi, E la- 
s to  65 ct. funt, S m a le c  
38 ct., N a fta  c e s a r s k a
12 i pół ct., WęgBeS. naj­
lepszy 96 ct, — Wszelkie 
artykuły spożywcze sprze­
daje się po cenach tar­
gowych lub niższych, dla 
Zakładów, k l a s z t o r ó w 
znaczny opust. 460

S c h a d z k a  nasza
od dzisiejszego dnia przy 
dobrej, gorącej kiełbasie 
i polędwicy z ka pus t ą ,
tam gdzie slfnnpilsner
= i  smaczny
w Pi wi a r n i  Pilzneńskiej

Józefa M arsk iego , 
obok Hotelu Ceorge’a
ulica Tańska 3. 612

P o trzeb u ją  pokojowę i 
kucharkę od 1. kwietnia. 
Bliższa wiadomość ulica 
Czarnieckiego 12, u leka­
rza. 608
Dom n ow y  ze sklepem 
do sprzedania w Klepa- 
rowie. Wiadomość Klepa- 
rów 472, koło Lwowa. 613

P ok oik  frontowy, pię­
trowy, elegancki, cichutki 
z kuchnią i przedpokojem, 
stancya (wraz kuchenką) 
do wynajęcia. Kochanow­
skiego 48. 611
R ząd ca  e k o n o m ic z n y  
z  w ie lo le tn ią  prakty> 
k ą  w  w ie lk ich  m a­
ją tk a ch  w  s i le  w iek u , 
p o s z u k u je  p o s a d ę  
o d  I-go  k w ie tn ia . Ła­
skawe zgłoszenia do Ad- 
ministracyi Gońca, ulica 
Podwale 1. 7, pod „Rządca 
ekonomiczny". 526
P anny staniczarki od 20 
koron i dziewczynki do 

auki przyjmie pracownia 
Sobieskiego 5. 615

P a ry ża n k a  poszukuje 
pokoju z kuchnią. Zgło­
szenia do Admin. Gońca 
pod „Latona". 560

I f f
2435

S 3

zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia k c r c n  S3 d a  25  ty s ja d n la w o  
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie. 
6 J5  Bliższych wiadomości udziela:

K t f t  Pfz9d9ią!»orstwo falryczoe gratów
try k o to w y ch  w s  L w ow ie, u l. K o łłą ta ja  2 .

P o sz u k u je  się panienki 
na wieś ze skromnemi wy­
maganiami, z ukończoną 
8-mą klasą, do uczenia 
dziewczynki z 4-tej klasy. 
Zgłoszenia od 12l/2 — 2 u 
\VP. Poniankowskiej, ulica 
Kochanowskiego 30 b . 619
O ko lc  50 .333  c e g ie ł ,  
tu d z ie ż  k i lk a n a ś c ie  
m e tró w  k a m ie n ia  3 
m a t e r p ł  b u d o w la n y  
z rozbiórki domu mie­
szkalnego przy ul. Zam­
kowej do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość w kan- 
celaryi ulica Kopernika 24, 
parter. 487

lB»a&®STSit® = = = = =  
c i a s t k a  p o  3  c t .

o# C u k ie rn i K ra k o ® - 
steiej wre L w ow ie , u l. 
F re tó ry . 557

!4 I t a ± i $ i ©
polowe, całe z żelaza 
zupełnie nowe po 88 
ker. za sztukę, 1200 
metrów szyn do ko­
lejki wązkotorowej, 
20 wózków do robót 
ziemnych i 1500 mb. 
żelaznych podkładów j 
(desek) pod taczki 
dla cegielń do sprze­
dania. Juliusz Weiss, 
Lwów, Kopernika 26 
Telefon 627. 620

lamówienia i najdro­
bniejsze naprawki ba­
jecznie tanio uskute­
cznia Edmund Beer

*342 jubiler i złotnik 
Lwów, Akademicka 4.

OPECYALNY E = a  
w MAGAZYN KOŁDER 
J. SEDLACZEK, LWÓW
ULICA KOPERNIKA L. 2. 
wy k o n u j e  najstaranniej 
wszystkie w zakres po­
ścieli wchodzące artykuły. 
Przerabia kołdry po 3-20 K 

„ materace po 340 K 
Próbki na prowincyę wy­
syłam najchętniej. 311

K I T O IN
do naprawy kaloszy po 
39 i 50 halerzy, po­
leca MAGAZYN FARB

I f f l f f i l S I l  i Spółka
Lwów Sykstoska 2.485

Za połłowę 539 
ceaijf k o sz tu !

Sprzedaj emy pozostałe ta­
pety. Polecamy ogromny 
zapas własnego wyrobu 
kołder od K 4, 6, 10, 12, 
16 i wyżej. Materace czy­
sto włosienne od K 25,30, 
36, 40, za trzy poduszki. 
Materace z trawy mor­
skiej po K 13, 16 i 20. 
N e w ł ś ć l  M a t e r a c e  
i kołdry h y g i e n i c z n e  
z puchu roślinnego, nad­
zwyczajnie lekki i trwałe. 
Okazyjnie zakupione bar- 
dze gustowae i trwałe 
k o c y k i  j e d w a b n e  po 
K 6-30, 7-30 i 10. Kocyki 
wełniane i flanelowe, dy­
wany, chodniki, portyery, 
firanki, story, kapy na łó­
żka,, ma tery e meblowe 
itp. Stare kołdry, matera­
ce i meble przyjmujemy 
do przerabiania i pokry­
cia, po najniższych cenach.
Schuster i Toczyski
Lwów, 3-go Maja 5.

PRODUKCYA NASION
iSafalfZMSSEpritZMł
polecają na obecną wiosnę śliczne ja­
błonki z koronami w cenie 10 sztuk 8 
koron, 100 sztuk 75 koron, 1000 sztuk 
700 koron, prócz tego flance leśn e, 
drzewa i krzewy parkow e, alejowe, 
róże, rośliny pnące, oraz rozsadki 
kwiatowe. Cenniki na żądanie darmo 
i opłatnie. 441

e a t i *  H © s i t i a i i @ ś © i
„ H e y e n d a n c s  R p is to l” . Nowy program. 
Gościnny występ ulubionego polskiego komika 
B. Bronowskiego. 3 nowe komedye.

Początek o godzinie 8 wieczór.

PŁÓTNA LNIANE
| i  W S Z E L K I E  T K A N I N Y  I

PIE R W S Z O  JAKOŚCI » PSLECA 498

! 1-szA §C@a©ZYiS§CA TKALNIA I
nglECZYSŁAWA GONETA i W KOHCZYK2E. 

i CENNIKI I PRÓBKI ŻĄDANYCH GATUNKÓW FRANCO I

.NASZ KRAJ'
T ygod n ik  zdobn y, p o św ięco n y  tw ó r c z o ś c i i ku ltu rze

Kierownik Komitetu redakcyjnego:
=  TADEUSZ PAWLIKOWSKI =  

Współpracownikami „NASZEGO KRAJU" są 
p i e r w s z o r z ę d n i  polscy pisarze I artyści.

Warunki prenumeraty wraz z przesyłką poczt.: 
Wa Lwnrla I « całej W Król. Palsklam I W wlelkism Księstwie 

fastryi: cat. rssyjtta Pezaanaklsia:
ksartelais 6 luna kwartsioia rubli 3-59 kwarta lais B si.
pśłrccznia 12 „  pśłrccznhi „  7 5 3  półrosznla 12 „
rocznie 24 „  raczala „  13'SO m z a ie  24 „
Zeszyt kosztują 50 li. Zeszyt kaszt. 25 kop. Zeszyt kosztuje 50 fen. 
Prenumerata roczna: we Włoszech, Szwajcaryi, 
Francyi, Belgii i wszystkich krajach, nie należą­
cych do związku pocztowego 35 franków, w Ame­
ryce półrocznie 4 dolary — rocznie 7 dolarów.
R edakcya i Adm in.: Lw ów , u!. Fredry 7 . T elefon  931 .
Do nabycia we wszystkich księgarniach, biurach 
dzienników i stacyach kolejowych w Galicyi, 
Królestwie Polskiem i Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem. — Skład główny na Wielkie Księstwo 
Poznańskie w księgarni Leitgebera w Poznaniu. — 
Skład główny na Król. Polskie w księgarni G. Cent- 
wensznera i Sp., Warszawa, Marszałkowska 143.

WSZELKIE KUPONY
I f f l U U M K  PAPIERY m S T O S C M E  
w yp łaca  bez potrącen ia  prow izyi lub k osztów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.
246 III

E

m m  ŹRÓDŁO-----

m m u m i
f i  DOM KOMI90WQ-
I  1  HANDLOWY
Lwów, ul. Dominikań­
ska L 9, obok Rynku.
Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj­
muje : wszelkie doborowe 
produkta wiejskie jako to: 
mleko, masło, miód, owo­
ce, drób żywy i bity, ki­
szki i kiełbasy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach i sprze­
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty­
kuły w komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło­
szenia jakichkolwiek arty­
kułów do zbycia. 208
Marya i Henryk Popie!
Lwów, Dominikańska 1. 9,

I EMIL FEOERi
P i e r ws z y  Europejski

S U N  FRYZYERSKI
Lwów, Jagiellońska 11 
urządzony z niebywa­
łym komfortem, zaopa­
trzony w najnowsze 
aparaty desinfekcyjne, 
oraz bogaty skład per- 
fumeryi i przyborów to­
aletowych z pierwszo­
rzędnych fabryk krajo­
wych i zagraniczn. 392

¥f f
- P O L E C A -
własnego wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. weł­
niane, od 2"50 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
podi I trawę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie prze­
rabianie Magazyn i pra­
cownia pośaeii 244

tetisrzsSkiliifiskisifi
Lwów, ul. Kopernika 7.

Najlepszą
Hryndzę wiosenną, 

Ser Eihntitaler,
imperial, cam mam ber, 
i wiele innych gatun­
ków' można dostać naj­
lepiej i najtaniej tylno 
w handlu B a ż a n t a , 
Lwów, Halicka. 536IV

S kor. 50 h
wynosi rata na 1 los tu­
recki 400 fr., mający ro­
cznie sześć ciągnień (naj­
bliższe już 1. kwietnia). 
Pierwsza rata zpn. 9 kor. 
50 hal. dalsze po 6 koron 
50 hal. Razem 37 rat. — 
Losy tureckie mają przy 
każdem ciągnieniu kilka­
naście głównych wygra­
nych (600.000, 400.000 — 
300.000, 200.000 i t. d.) zaś 
każdy los musi wyloso­
wać kwotę 232 fr. Losów 
tureckich asekurować nie 
potrzeba, gdyż nawet w ra­
zie wyl. najniższa wygra­
ną straty się nie ponosi. 
Składający 1 ratę zpn. ma 
prawo gry już przy cią­
gnieniu 1-go kwietnia!!!

SGHOTZ i GHAJES
Dom bankowy, Lwów.
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